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Szczęśliwy kto wdzięk wraz z poży tk iem  z łą c z y ł !
K r a s i c k i  wiersz przedostatni Myszeidy

PAMIĘTNIKI i  LISTY
P a n i  i>’ E P I N A Y

w których znajdujemy wiele szczegółów 6 

najznakomitszych Osobach XVIII. Wieku.

t ) z i e ło  t o ,  czytelnicy w yryw ajo  sobie z ręku," i 
flie m aina się d z iw ić ; Pa mielniki p ani d ’E p inay , 
2awieraję jej spow iedź, a spowiedź K obiety zawsze 
Jest mile słuchano. Nie wiem czyli ma wszędzie za 
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sobą zalety p raw dy  historycznej, lecz można tu  sp ra­
wiedliwie p rzys tosow ać trafny  w y raz  Pani Staal. (') 
Z ap y ta n a ,  jak w y jaw i syvoje p rz y p a d k i ,  odpow ie­
działa i „  Odmaluje się w  popiersiu .”

Nic nie by ło  osobliwszego nad  w idok  dobrej 
Kompanii w chwilach poprzedza jących  Rewolucję. 
Zupełna przeciwność obyczajów ze zdaniami, czynów  
z mojyo, w yda je  się w  najznaczniejszych rysach. Nie 
można sobie w yobraz ić  cnotliwszych Uczuciów i p o ­
stępow ania bardziej rozw oln ionego , mocniejszego 
zapału do m axym  m o ra ln y c h ,  i mniejszego w  złe'm 
pomiarkowania. To jest có m ożna nazyw ać  dosko­
nałością z łych  obyczajów .

P an  d ’E p in ay  syn P o b o rc y  Jeneralnego, bardzo 
m łodo  po jo ł  za żonę m łodą  K uzynkę swoją Ernilję 
d'Esclavelles. Małżeństwo to by ło  z wzajemnej sk łon­
ności zaw arte  j lecz ledwo m inęły  dni p ie rw sze , dni 
cukrow e , już P an  d ’E p inay  z trudnością  znosił jarż- 
mo Himena. W kró tce  oddał się wszelkim b ez p ra ­
wiom  , a żonę p o g rą ż y ł  w  żalu i rozpaczy .

W tenczas to nieszczęśliwa E m ilja  zapoznała się 
z Panno d ’E lte  o której Russo w  swoich E V yznaniach 
nięnajpochlebniej pow iedzia ł:  „  że uchodziła za z ło , 
i przestawała z W o lterem  k tó ry  nie b y ł  d o b ry m .’ 
Panna d 'E tte , m ająca więcej doświadczenia od swej

(*) Nie Pani Stael.



p rz y ja c ió łk i ,  w k r ó tc e  p rz e n ik n ę ła  jej sm utek . „ P r a ­

w d z iw ie  __ rz e k ła  do  niej —  zaw sze jesteś s ł a b ą ,  to

sku tek  tęschnoty serca.

T e s c h n o ty  se rca !  jaki p ię k n y  w y r a z !  N ie  m o ­
ż n a  tego  p o m in ą ć ,  że w  t y c h  cz a sa c h :  „ W i e l e  u m ia ­
no  k o rz y s ta ć  z  serca .”  T ę  u w a g ę  z rob ił  ż a r tem  P .  
B o u f f l e r s , a p r z y z n a ć  t r z e b a ,  że n ic  trafniej nie m a ­
luje o w y c h  czasów . O d tą d  P a n n a  d ’E t t e  w szystk ie -  
m i sp o so b am i s tarała  się ro z e rw a ć  P . d ’E p in a y ,  i 
w k ró tc e  p o s ta ra ła  się d la  niej o z n a jo m o ść  w ięcej 
za jm ująco . E m ilja  w id y w a ła  P .  d cF ra n cu e .il, ty le  
znanego  w  W y z n a n ia c h  Piussa, lecz  m ało  n a  niej 

z ro b i ł  w r ą ż e n i a ; b y ł  z b y tn ie  w y p u d r o w a n y ,  i b r o ­

d ę  zby tn ie  p o d n o s i ł  do  g ó ry .  P rz y p a d k ie m  u jrz a ła  
go  ra z  ro z m a w ia ją ce g o  z P a n n o  d ’E t te  i w te n c z a s  
jej się w ięce j p o d o b a ł .  B aw iła  się z  nim  m u z y k o  , 
lecz że nie p o d o b n a  zaw sze  ś p i e w a ć , p o zo s ta ło  d<>sc 
czasu  n a  r o z m o w y ,  w  k tó r y c h  ja k  się m ożna  sp o ­
d z i e w a ć ,  nie zap o m n ian o  o sercu . P r z y to c z ę  co sa­

ma pisze o so b ie :

„  C h c ę ,  m ó w iła  P a n i d ’E p in a y ,  s e r c a . . .  se rca  

s ta łe g o ,  w ie rn e g o .  A h! o d p o w ied z ia ł  P ,  F ra n c u e i l ,  
jakże  ł a tw o  m ożesz  je znales'c. Nie b a rd z o  ła tw o .  
Ja  w y m a g a m  w ie le ;  n a p r z y k ła d  co  d o  d o w c i p u ?  
N ie c h c ę  d o w c i p u ,  lecz p ew n eg o  o b r o t u ,  p e w n e g o  
sp o so b u  uw ażan ia  rze c z y ,  z rozum ienia  p ó ł  s łów ka .  — 

A h P a n i !  ten  d o w c ip  p o c h o d z i  z se rca .”



W kró tce  Emilja osiadła w  E p inay , z matko P a ­
n ią Esclavellis ,  teściem P. de Bellegcirde, siostro 
męża Panią d 'H oudeto t i najmilszą przyjació łką  Pan* 
no d ’Ette. Francueil i V alory  nie byli zapomniani. 
Pos tanow iono  przy jm ow ać wiele gości , i w śró d  
miejskich ro z ry w e k  o w si zapomnieć. P ięk n y  T ea tr  
założono w  zam ku , i grano na nim różne sztuki. 
Gust do  S c e n y ,  b y ł  w tenczas gustem pan u jący m ; 
najpierwsi Urzędnicy uczyli się r u i ,  n ie jed e n  dw o­
rzanin w y b o rn ie  oddaw ał K asp e rk a ,  a K anclers  
M aupeau  w  grze Arlekina b y ł  n ieporów nany .

A ktorow ie w  E p inay ,  zaczęli od sztuki k tóre j  Au­
t o r  jeszcze mało z n a n y ,  w kró tce  s taną ł w rzędzie  
p ierw szy i h  Francuskich  Pisarzy. T y m  Autor, m b y ł  
R u sso ,  k tó r e g o  Francueil z Emiljo zapoznał. Pani 
d ’E p in ay  opisuje wrażenie jakie na niej uczynił  O by­
w ate l  G enew y, w  następującym  sposobie :

„  Graliśm y now o  Komedję R u ssa : ”  Związek  
nieroztropny. Autor p o d ją ł  jednę ro lę  w  swojej sztuce , 
k tó ra  powszechnie się p o d o b a ła ,  w ą tp ię  jed n ak ,  
żeby na wielkim Teatrze rów nie  dobrze by ła  p rzy ję ­
tą- Jest przecież dziełem człowieka z wielkim do ­
w c ip em , cz łow ieka ,  że tak pow iem  szczególnego. 
Lubi on m ówić grzeczności, lecz nie jest,  lub nie zda­
je się być  grzecznym. Nie zna zw ycza jów  św ia ta ,  
lecz umie się wszędzie znaleść. Cerę ma brunatno , 
oczy pełne ognia ożyw ają tw a rz  jego. P a trząc  na
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mówiącego, zdaje się p rzy s to jn y m , lecz w kró tce  w i­
dać że szpetny. Mówię że jest s łabowity, że znosi 
cierpienia k tó re  starannie uk ry w a , przez nie wiem 
jako próżność ; to zapewne, robi go n ieraz  ponurym . 
P. B ć lle g a r d e  k tó ry  długo z nim rozm aw iał,  nie mo­
że go s 'e  n a c h walić. Prosił  żeby częściej nas od ­
wiedzał. Bardzo mnie to cieszy; będę korzysta ła  

z jego rozmowy*

Pani d ’E pinay  wesołością swojo zachwycała ca­
łe To w arzy  5two i z uprzejmością n ieporów naną p rzy j­
m ow ała gości do o tw artego  domu. Byłaby  zupeł­
nie szczęśliwo, g d y b y  P. d ’Epinay nie b y ł  po w ró c ił  
na jej udręczenie. D owiedział się o przyjaźni żony  
z P. F ran cu e il ,  i ze wzgardo dobrego  to n u  zaczął 
być  zazdrosnym, ,, Juz się p rzebra ła  cierpliwość 
moja pisze E m ilja ,  nie wiem co poczoć od  p o w ro ­
tu  męża. Nie przestał on p row adz ić  życia naj- 
n ieporzodniejszego, a mimo teg o ,  pow aża  się b y ć  
zazd rosnym ; nie mam chwili spoko jnośc i , gd y  F ran ­
cueil do  nas p rz y b ę d z ie ; a gdy  ty lk o  dzień go nie 

w id ać ,  sam idzie go prosić.”

YT ty m  czasie lu  Izie w  świecie ży jący ,  mogli się 
na w szystko narażać ,  byle nie na s'mieszność. P rzed  
zaczęciem jakiej c zy n n o śc i ,  py tano  się wzajemnie: 
czyli tak inni robią czyli n k ?  Moda miała w p ły w  
d esp o ty czn y ,  a wszystko  co przekracza ło  jej p ra w i­
d ła ,  p o t ę p i a m  przekleństw em  śmieszności. Ztod
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pochodz i,  że w  o w y ch  czasach , w szystkie  um ysły  
na jeden kształt  b y ły  u to c z o n e , z tod tak  nialo zna­
lazło się Stałości w  cz y n ach ,  sprężystości  w  duszy. 
W szystko było  p rzygo tow ane, w  życiu, jak na Teatrze.

T y le  p rzy k ro śc i  w spólnego pożyc ia ,  z n i e w o l i ­

ł y  nareszcie P. d ’E p inay  do rozdziału z żono. O d tęd  
Emilja oddała  się z wszelko w olnościę ro z ry w k o m  
tow arzyskim  k tó re  przekładała nad w szystko . R ó ­
żnica dosto jeństw  i urodzenia zupełnie w tenczas zni­
k n ę ła ,  osobliwie w  P aryżu .  Ludzie wszelkich sta­
n ó w  w  tow arzystw ach  zbierali się razem. W jednym  
gronie w id z ia n o : m inistrów , poborców , śp iew aków , 
ak to ró w , p o e tó w , d y p lo m aty k ó w , szarlatanów, xio- 
żę t,  k ram arzów , b iskupów , i filozofów- Ukształcenie 
um y słu  i dow c ip  , s t a n o w i ł  jedynę wyzszosc.

T o w arzy s tw o  P a n n y  Qvinau.lt sławnej A ktork i 
k tó ra  opuściła scenę ,  podobało  się nieskończenie P .  
d ’E p inay . Zawsze z zapałem o nie'm w sp o m in a ,  a 
jej św iadectw o nie może się zdawać podejrzanem. 
„  D nia  wczorajszego b y ła  u mnie P an n a  Quinault.  
M ęczyła mnie żeby być  u niej na obiad i n iem ogłain  
tego odmówić. Było nas ty lko  pięć osób : X ięże  ***, 
S a in t L a m b er t, Duclos i ja. Saint L a m b e r t ,  m a 
wiele rozsodku , p rzy tem  gust i ży w o ść ,  pisze w ier­
sze ,  a co w iększa ,  jest p raw d z iw y m  poeto. Wzaje­
m na ufność i w e s o ło ś ć , która panuje w  te'm to w a ­
rzy s tw ie  7 okazuje d o w o d n ie ,  ile się szacują, i ile
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polegano na sobie. Godzina na rozmowie przepędzo­
na w ty m  d o m u , spraw ia  więcej p rzy jem ności,  ro z ­
wija więcej w yobrażeń  niż czytanie wszystkich  ksią­
żek na świecie.”

W k ró tce  pote'm Emilja p rzy ję ła  wesołego Du- 
clos do grona bliższych p rz y ja c ió ł , ale w  pamiętni­
k a c h  s w o i c h  nie oddała  m u spraw iedliw ości,  czego 
p rzyczyna  p rz y  końcu  się w ykry je .

Już skłonność Emilji ku P. Francueil  b y ła  n a  
schyłku , g dy  poufała jej p rzyjació łka Pani Ju lly , 
śmiertelnie zachorow ała. Emilja dni i n o cy  traw iła  
p rzy  jej łóżku. Na godzinę p rzed  skonaniem, Pani Jul­
ly  oddała Emilji klucz od  swoich papierów . Gorli­
wa przvjaciolka w idząc  na  samym początku  l i s ty ,  
k tó reb y  Pana Jully  zawcześnie w  smutku ow dow ie­
nia pocieszyły , rzuciła w szystko  w  Ogień. Ten m i­
łosierny u cz y n ek , miał nieszczęśliwe skutki. Mię­
dzy spalonemi pap ieram i, znajdow ało  się ważne pi­
smo , b ęd ące  jedyne'm zapewnieniem sum m y dw ak ro ć  
sto ty s ięcy  f ran k ó w , k tó re  się Panu  Ju lly , od  P an a  

d ’E p inay  należały.

C ały  p rzypadek  stał się w kró tce  głośnym. W e 
w szystkich to w arzy s tw ach  m ów iono o nim  i n ieńa j-
chlubniej dla Emilji. W  tej okoliczności P . Gi 
którego Russo P. d ’E p inay  p rzed s taw ił ,  u ją ł  się za 
nią po rycersku . Sama opow iada to  zdarzenie w  pa* 
•tńętnikach sw o ich :
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„  P. Grimm by ł na obiedzie u Hrabiego Friese- 
P rzy  stole mówiono o moim przypadku, jako o u- 
inyślnem podejściu, tym zręczniejsze'm, żem oszu- 
kaństwo okryła zasłono przyjaźni. P. Grimm chciał 
mnie b ro n ić ; pewien Baron E*‘* obstawał przy o- 
skarżeniu. Na to P. Grimm odpowiedział: źe kto 
honorowi cudzemu bez potrzeby uwłacza, musi lu­
dzi sądzić podług siebie.”

Baron wziął to za osobisto urazę. Oba przeci­
wnicy zeszli do ogrodu. P. Grimm w bok ranił Ba­
ro n a ,  sam lekko został draśnięty w  ramię. P. d ’E- 
pinay dowiedziawszy się o tym w ypadku, przejęta 
została wdzięcznością. Wdzięczność jest pierwszym 
krokiem do miłości, a wkrótce P. Grimm zajoł zu­
pełnie miejsce P.Francueił.

Tu chwilę zatrzymać się po trzeba, by  lepiej 
uwdzac P. Grimm , k tóry  dla zwiozków swoich z Au­
torem Emila , na bliższe poznanie zasługuje.

P. Grimm rodem niemiec, p rzybył do Francji 
w  stopniu Sekretarza Hrabiego Friese. Pensja jego 
była szczupła, lecz pełen wiadomości i rozsądku , 
przedsięwziął pójść wyżej. Oddał się więc pozna­
niu ludzi, między których go los wprowadził, i po­
znał od razu, ile stan cudzoziemca jest rzeczą ko­
rzystno we Francji. Nie masz w  istocie Narodu su­
rowszego dla swoich, a bardziej pobłażającego dla 
obcych. Widział to Grimm, ze koniecznie trzeba

po-
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powszechno uwagę zw rócić na siebie. N a tu ra , czu­
łość i cokolwiek rnelancholji, to na ów  czas p o p ła ­
cało w  rozmowach towarzyskich . K obiety  zaczęły  
hyć  nadzwyczajnie tk l iw em i,  i rów nego  czucia szu- 
k a ły  w  mężczyznach. T a uwaga p rzy w io d ła  P. Grimm 
do uczy n k u ,  k tó ry  go postaw ił  na czele ludzi tk li .  
Wych. Zakochał się szałenie w  Pannie F el, śp iewacz­
ce opery .  Panna Fel nie chcęć w y d a ć  się śmieszno 

oczach swoich to w arzy szek ,  gardziła miłościę za 
k tóro  dobitniej nie m ó w i ł y , srebra i klejnoty. 
>, G rim m , — opow iada Rousseau — przy jo ł to b a r ­
dzo tragicznie, i m yślał naw et czyliby nie w y p ad a ło  
Umrzeć. Zapadł nagle na  osobliwo chorobę, o której 
*Uoże nigdy na świecie nie słyszano. Dni i nocy p rze­
pędzał w  ciygłym letargu. O czy  miał w praw dzie  
Otwarte , puls bił jak na leży ,  lecz nie jadł i nie pił. 
Z daw ało  się że s łyszy  co m ów io do n iego ,  lecz ani 
s łowem , ani skinieniem nie odpow iadał.  Ńa k ro k  o-0 
nieodstępow ałem . Hrabia Friese p rz y p ro w ad z i ł  D o­
k tora  Senac k tó ry  dobrze się. zastanow iw szy , oświad­
czy ł że nic mu nie będzie. Pełen troskliw ości o p rz y ­
jaciela, pilnie uważałem postawę lek a rza ,  i w idzia­
łem że się uśmiechał. Przecież ch o ry  p rzez  k ilka 
dni zostaw ał w  stanie zm artw iałym  , aż pew nego  
Poranku  p o rw a ł  się jak g d y b y  n igdy  nic nie b v ło ,  
1 w  całe'm życiu ani w spom niał o ty m  osobliw ym
letargu.”

T om II.
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T a rozpacz m iłosna P. G riznm . zrobiła m u w iel­

k o  w ziętość . K obiety  n azy w ały  go w zorem  p rz y ­
w iązania i  stałości. D o sk o n a ły  h ip o k ry ta , niczego 
nieom leszkał co m u ty lk o  pom ódz m ogło . T w arz  
z b y t czerstw o, źle w tenczas w idziano. Z daw ała się 
n iezg o d n ą , z tk liw ością  i m e lan ch o lią ; nie b y ł  na to  
P . Grim m  obo ję tnym  i bielidłem  u k ry w a ł sw o cerę 
niem iecko. G d y  w reszcie ty lu  sztukam i podszed ł 
Parno d ’E p in a y , w n e t pom yśli! o pozbyc iu  się jej 
p raw d z iw y ch  p rzy jac ió ł dom ow ych.

D uclos p ie rw szy  u leg ł nienaw iści ob łudn ika, a 
w szystk ie  m iejsca w  Pam iętn iku  Pani d ’E p inay , kto* 
re  z tako  niesłusznością w spom inają o A utorze Uwag 
n ad  O byczajam i, so lu b  n a tch n io n e , lub  dopisane 
po śm ierci A utork i przez samego G rim m a.

G d y  tale D uclos został w y g n a n y m , G rim m  o- 

bróc ił Swoje pociski na  R u ssa , bo go juz nie p o trze ­
b o w ał , i aż do śm ierci nie p rzesta ł p rześladow ać cno­
tliw ego  filozofi.

Dziwne'm  b y ło  przeznaczenie Jana Jakóba R ous­
seau. S o rb o n a , to w arzy s tw o  w  E pinay , P a trja rc h a  
F e rn e jsk i, i A rcy-B iskup P a ry sk i, b y li jego n iep rzy ­
jaciółm i. W y k lę ty  p rzez K sięży, w y szy d zo n y  p rzez 
filozofów , cierp iał p rzez całe ż y c ie , i d o tą d  jeszcze 
p rzy jacie le  w y łączn i W oltera  i D y d e ro ta , odziedzi­
czy li nienaw iść k u  o b y w ate ló w i G enew y. O skarża­
ją  go o d u m ę , o n iew dzięczność , a p rzy zn a jąc  dzie-



łom  jego za le ty  s ty lu , odm aw iaj? A u to row i te g o , 
co d a l e k o  więcej zn aczy , w spaniałej i szlachetnej 

duszy.
Chciałem  ro zpoznać ile te  zarzu ty  b y ły  spra- 

w ied liw em i: a nie zw ażając na okrzyki jego n iep rzy ­
jac ió ł, zastanaw iałem  się nad  isto to  rzeczy , i jestem  
p rzekonany  ze Russo w inien b y ć  po liczo n y  m iędzy  
ofiary  zaw iści i n iespraw iedliw ości ludzkiej. Ob a- 
rzony  n iezw ykło  tk liw o śc i? , k tó r?  sam otne życie 
W zm acniało,m ógł się om ylić m ienioc ca ły  rodzaj lu d z­
k i sw oim i n ieprzyjaciółm i. Ale k tó ry ż  człow iek  
z ży w ? w yobraźn io  m oże się nieobaw iać rów nego  
nieszczęścia? T en  zby tek  czu ło śc i, zostaw ia serce 
bezbronnem  na wszelkie ciosy p rz e c iw n y c h , a niena­
w iść i zazdrość ła tw o  w tenczas się p astw i?  n ad  me-
S zcz ęś liw o  ofiaro.

G rim m  w ra z  z D idero tem  nie p rzes ta ł p o d b u ­
rzać  P- d ’E p in ay  na sm utnego Pusteln ika. W krótce 
zdarzy ła  się sposobność oddalenia ich  n a  zawsze od

siebie.
P an i d ’E p in ay  zapadła na  zdrow iu . P o rad zo - 

no jej Genewskiego D o k to ra  Tronchin. W o lte r w sła­
w ił tego  lek arza , lekarza isto tn ie b iegłego, ale nie­
co szarlatana. C elow ał on w leczen iu  spazm ów  k o ­
biecych , p rzep isu j?c  chorym  w strzem ięźliw ość i
dom ow e zatrudnienia. T e k tó re  m iały  dość odw a­
gi do trzym ania  się te; rady, uczuły wkrótce dobro-
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czynne jej sk u tk i ,  ale n iew ie le  ich by ło .  Co do 
innych  c h o ry c h ,  te uzdraw iał lub n ieuzdrawiał pi- 
gołkami z m ydła. O pigułkach m y d la n y c h ,  już za* 
pum niano ,  rów nie  jak o ty lu  innych n ieom ylnych  
balsamach, lecz wstrzemięźliwość i unikanie próżnia­
ctwa, jest do dnia dzisiajszego w y b o rn em  lekarstw em .

Skoro  Pani d ’E p inay  przedsięwzięła  jechać do 
C e n e w y , m yślano dla mej o tow arzyszu  podróży'. 
Grim m  w y b ra ł  Russa. Uśmiechnęła się Emilja. P o ­
chlebiało to miłości w ła s n e j , p row adzić  za w ozem  
swoim tego odludnego niedźw iedzia, i tern samem 
p ie lg rzym kę swojo zaszczytnie głośno uczynić. Chcia­
ła  może naśladow ać ow e Panie R zym skie , k tó re  nie 
w y ru s z y ły  z dom u bez psa u lub ionego , i dom ow e­
go filozofa. Ale nie ła tw o  było  w y rw a ć  Russa spo­
kojnej sam otności;  ten zafhiar b y ł  naw et okrucień­
stw em . Russo dotknię ty  nieuleczono s łabośc ią , ty l ­
ko z największą ochroną mógł się u trzym ać p rz y  
cieniu zdrowia. Najmniejsze tru d y  narażały  go na 
dolegliwe cierpienia. Nadto  w  tym czasie zebrał 
sobie na,milsze to w arzy s tw o ,  w  gronie k tórego  zna­
lazł szczęście s w o je ; żył z familjo d 'E la vg es ,  albo 
w gaikach Clartns z Julją, K larą d'Orbe i Sain t-P reux. 
1 e  umiujące m arzen ia , s ta ły  się dla niego rzeczyw i­
s tym  światem. P rzes taw ał z istotami niebieskiemi i 
p rz y  nich zapom inał o nieszczęściach śmiertelnego. 
Dnsza tego człow ieka, k tórego  fałszywi przyjaciele 
w ystaw ili  jak dzikiego o d lu d k a ,  po iła  się najslod-



i5g

szemi uczuciami; najszlachetniejsze natchnienie o ży ­
wiało jego p ęz le ; w szystkie cn o ty  ży ły  w  sercu, a m o­
cą gieniusza w y d a n e ,  uśmiechają się w  pismach ;ak 
dziewo e Rafaela.

T ak  żył w  czarow nym  świecie, g d y  mu p rze­
łożono zamiar Pani d ’Epinay . Bronił się słabością 
zd ro w ia ,  i oczewisto n iep rzy zw o ito śc ią , ażeby je­
den chory  strzegł drugiego. Grimm i D idero t znali 
dobrze te przeszkody , wiedzieli że Russo na ich za­
miary przystać  nie m o że ,  lecz tego im by ło  potrze­
ba dla oczernienia nieszczęśliwego. D idero t  napisał 
m u ; „ G d y b y m  n iem ó g ł  w y trzy m ać  p o d ró ż y  w p o -  
Wozie, w z ią łbym  kij i poszed łbym  za nią.”

Russo odpisał do G rim m a: „W iesz ,  że nie m o­
gę p raco w ać  ty lk o  w  n iek tó rych  godzinach ; że mi 
po trzeba sam otnośc i,  lasów  i spoczynku. Wreszcie 
ch o ry  i bezsilny, na cóż się p rzydam  w  p o d ró ż y  P a ­
ni d ’E p in ay ?  M ógłbym piechoto iść za nią , jak mó­
w i Diderot. Ale czyż zdołam dwadzieścia i pięć 
mil ubiedz na d z ień ,  a jeżeli pozostanę w ty le ,  cóż 
^a poży tek  będ ą  mieć ze m nie?  N ik t nie chce sta- 
tioć w  moim miejscu. T ak  filozof D idero t,  w dobrze  
opatrzonej izb ie ,  siedząc otulony p rz y  o g n iu ,  spo­
kojnie mnie w ysy ła  na deszcze i s ło ty . Nie mniemaj 
jed n ak , żeby filozof D idero t  chciał k iedy  w  życiu 
b rnąć  w b ło to  p rz y  cudzym  powozie. Ah! jeżeli fi- 
łozof,a, nie uczy naw et zastanawiać się nad  so b ą ,  
cbciałbym  wiedzieć na co się p rzy d a  ? ”
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Grimm doniósł o tym  liście tow arzystw u w E- 
p inay ; zazdrość ogłosiła cnotliwego Russa po tw o­
rem niewdzięczności, k tó ry b y  dla przykładu godzien 
być  umęczonym. W szyscy przyjaciele odstąpili go# 
a Grimm napisał mu list najzuchwalszy.

Kto inny pogardzałby Grim m em , lecz Russo 
b y ł nazbyt tkliw y. Nagła zmiana wszystkich przy­
jació ł, zakrwawiła jego serce i p r z e r a z i ł a  w yobraźnię. 
Rozumiał że powszechny spisek zawięzuje się na nie* 
go , a now e zdarzenia w zm ocniły ten przestrach.

W ydanie Ęitiila, było hasłem dalszych prześla­
dowań nieszczęśliwego. N ękany od filozofów, oskar­
żony przed Parlam entem , oskarżony p r z e d  Ministra­
m i że śmiał utrzym yw ać spraw ę p raw dy  i ludzko­
śc i, musiał pokryjom u uchodzić z F rancji, i chw ałę 
pwoję odpokutow ać wygnaniem.

Pow szechny okląsk cnotliw ych i rozsądnych , 
zaw stydził wreszcie prześladow ców  Russa. L ist je­
go do Arcy-Biskupa Paryzkiego, uniewinnił go zu­
pełnie , ale już po niewczasie. Już Russo, w  każdym  
człow ieku, widniał spikniętego na zgubę swojo nie­
przyjaciela; w  ostatnich naw et latach pom ięszały się 
jego w yobrażenia. Ale kogóż oskarżać o to nieszczę­
śc ie , czy niewinną ofiarę, ęzy złośliwych obłudni­
ków  k tórzy  zatruli życie cnotliwego filozofa. O Rus­
so 1 sprawiedliwa potomność nie będz:e ciebie oceniac 
podług  kłamliwych podań i uszczypliwych paszkw i'
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low! Szlachetność duozy twojej żyć bidzie wiecznie 
w  nieśmiertelnych dziełach, któreś pisał dla Ś w ia ta , 
» póki uczucie piękności i cześć gienjuszu pozosta­
nie  na ziemi, p ó ty  imię twoje, wspominanern będzie
* wdzięcznością i uszanowaniem*

f O M N I K  w HO D O WIE.

Mchem porosła Pam iątka bohaterskich czynów, 
Dowodzi cnotę O jców , a nieczułośc Synów. (*) 
Gdy Polsce z mnogie'm wojskiem groził Tatar dziki, 
T u  ,o z ł a m a ł y  mężne a nieliczne szyki.
C . y n  c l /ie ln y  zjed n a ł d la  n ich  c z e ś ć  w ie lk ie g o  K ró la ; 
p ,  P o la k  o b o ję tn ie  p o m ija  te  p o la ,
Szlachetno się zawiścią ku Nim nie przenika, 
Pozw olił nawet zaróść ścieszkom do Pomnika*

v i

(*) W H odow ie wiosce należącej do klucza Porno- 
rzańskiego stoi na ogrodzie wieśniaka zaniedba­
ny  i chwastem obrosły Pom nik , k tó ry  tam po­
stawić kazał Jan III. jako w  miejscu gdzie gar­
stka 600. P o laków , pod  dow ództw em  Zahoro- 
w skiego , rozproszyła przem ożną siłę 4o,ooo; 
T a ta ró w , 5. Czerwca r. i 6i)4. Na bliskich po­
lach gęste daio się widzieć mogiły. (O bacz 
Pam: lw ó w -  N er 12. r. 1817.
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Grly Obcy chcę zagrzebać bytu jego szczotki,
On sam pomaga niszczyć swej sławy pamiątki.

Ziomkowie] na ten w yrzut nie chciejmy zarobić. 
Grób R y c e rz y , powinna wdzięczność nasza zdobić. 
Może kiedy z tych mogił Mściciele powstano,
I wrócę naszym Wnukom Ojczyznę kochaną!
Dziś , gdy nawet nam dla Niej umrzeć się nie godzi, 
Niech pamięć dawnej sławy gorycz naszę słodzi. 
Jak miłem jest i drogiem dla czułego syna ,
Co tylko utracono Matkę przypom ina,
Tak my sławę i język i miłość O jczyzny, 
Chowajmy jak najdroższe po przodkach spuścizny. 
Niech Polak nigdy żalów pó Matce nie ko i,
Niech się z haniebne'ni jarżmeni nigdy nie osw oi, 
Niech się brzydzi darami Tyranów  żwodnemi,
A zrodzon na swobodnej i obfitej ziemi,
Gdy jej bronić nie m oże , niech jo w skiby kraje. 
Niechaj rozkrzewia światło, p racę ,  obyczaie,
Niech w  dzieciach ze czcio przodków miłość cnoty 

szczep i,
Niechaj nadziejo lepsze'j przyszłości się krzepi;
A kiedy mu już żadna nadzieja nie b ły sk a ,
Niech zawsze pragrfie Polski, — a kiedyś jo zyska.

T. W. Galicjakin.



163

RZUT OKA n a  TEATR POLSKI.

( C i ą g  d a l s z y ) .

d o k o &czenie o d d z i a ł u  ii.

Mimo tak znacznego pomnożenia liczby A rty­
stów Polskich, nieomieszkał Przedsiębiorca przy j­
mować coraz więcej o sób , w  k tórych  odkryw a! za­
wiązki Drammatycznego talen tu ; nie zapomniał i o 
Wewnętrznem przyozdobieniu Teatru. Pęzel Szrnu-  
ghwicza, zbogacił scenę wielu doskonałemi Dekora­
cjami; Pan Dmuszewski w ystąpi! pierw szy raz w Ko- 
medji: it D w óch w  jednym .”

Owsiński przed kilku miesiącami dokonał we 
Lw owie pracow itego życia. Nie dożył on chw ały 
pokazania się w  tych  arcy-dziełach Tragików  Fran- 
cuzkich, k tórych wzorowem  przelaniem od r. 1800. 
Ludw ik Osiński (11) kolejno uświetniał Melpomene 
Polsko. Ta praca znakomitego P o e ty , rów nie dla 
Języka jak i T eatru Polskiego d roga, zachęciła do 
Wyższych usiłowań celujących A rty stó w , bo ich 
U pew niła , ze razem ze sztukam i, co zawsze z unie­
sieniem widziane będo , pamięć dobrego ich odda­

l i )  Odtod Scena Polska zyskiwała coraz nowe 
dzieła tego Poety. Dość będzie je w yliczyć, 
bo nie wygasł jeszcze zapał z jakim były  przyj­
m owane i tkw i dobrze w  pamięci wszystkich 

Tom. II 17
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nia żagmoe nie może. P ierw szym  pomnikiem sławy 
O sińskiego, by ło  tłumaczenie A lz y r y  Woltera*

P an D m uszew ski, k tórego  dopiero co widzieli­
śm y w y s tęp u jęceg o  na Scenę , w k ró tce  dośw iadczył 
sił swoich jako pisarz D ra m m a ty c z n y , w  oryginal­
nej Komedji A k io ro w it na polach Elizejskich. W o- 
b u d w ó c h  zaw odach  okazał się g o r l iw y m  i niespra- 

cow anym  (12).

R zućm y okiem na ów czesny  stan Teatru . — 
Liczka A rtys tów  l u b o  znacznie pow iększona, n i e b y ­
ła jednakże w ystarczajocę do te g o ,  ażeby  jedna 0- 
soba ćw iczyła  się w  jednym  w yłocznie rodzaju, w szy­
scy  owszem musieli podejm ow ać kolejno najróżnicj-

chlubna cześć, k tó ro  mu uniesienie widzóW o d ­
dało. N astępującym  porządk iem  w ychodz iły  
p race  jeg'0 : 

r o k u  1801. C yd  Kornela.
— 1802. Jtoracjusze  tegoż.
—  i8o3. Pen don  Cheniera.
— 1808. Cynna  Kornela.

N adto  napisał piękne słowa do O p e r :  A n ­
dromeda  i Dziadek.

(12) M am y przeszło sto sztuk T ea tra lnych  pióra te­
go A u to ra ,  Wierszem lub prozo, o ryg ina lnych
i t łu m a czo n y c h ,  m iedzy  k torem i znakomite 
miejsce t rz y m a ją ,  Konwdje: Odwet czyli Bar- 
hara Z a p o lska , 1 G aduła nad. G a d u ła m i, B a jk i 
Krasickiego, Tadeusz Chwalihog; s łowa do O- 
p e r : A lexander i A pelles N agroda , Ł a ska  Im ­
pera tora , M a ła  szkoła  Ojców, i D ram nia : Obie-, 
zenie W a rsza w y .



role. Mimo te g o , piękne tw o ry  klassycznej tra- 
jedji godnie daw ali uczuć Publiczności P P . T rusku-  
lawska, B ogusław ska, m łody  Paw łow icz, B ogusła­
wski, o ty le  zm ieniony teraz  Z ie lińsk i, Szy?nanowski, 
t poczynajocy  w  ow  czas łtud łic  K om edjo u trz y . 
n iyw ał Sw iczaw sk i , Ż ó łkow ski, Dmuszewski. O pera 
Wspierana p ięknym  głosem  P. Szczurowskiego, a p rz y ­
byciem  Panien Drozdowskiej (teraźniejszej E h n ero - 
Wy) , Peirasch, S te f  ani i  Pięknowskiej f  teraźniejszej 
Ehnuszewskiej)  usposobiona do odw ażenia się na dzie­
ła najtrudniejsze, kolejno w y staw ia ła : Św ięto  B ra­
m inów, F le t C ?arnokąięski, P rze rw ań ?  ofiarę , Tele- 
m aka, P a lm irę , L odujskę, W oziw odę, i z w ielkiem  
spodoban iem  p rzy ję to  o ryginalno  O perę Żółkowskie­
go ( i3 ) ’’ S ułtan  W am p u m ” z m uzyko E lznera. O- 
s9bliwie P a n n y : P etrasch  i Stefanią b y ły  celem po* 
W szechnego podziw ienia. P etrasch  ’ zadziw iajocym  
głosem  o b d a rzo n a , w  ru llad o w an iu  b ra ła  d w a  to n y  
Wyżej nad  śpiew  zw yczajny . S tefani u jm ow ała na­
tu ralności? . Te p o s tę p y , p rzy m u siły  do nagłego o 
puszczenia W arszaw y  now o  tru p p e  W łosk? w  k tó ­
rej znajdow ał się znany  do  tychczas Dessantis. R ó­
w nie k ró tk o  u trzym ać m ogły ubieganie się z T eatrem

^l 3) P an  Ż ółkow ski o p rócz tego że jest w y b o rn y m  
K om ikiem , zasłużył się jeszcze T ea tro w i w ielu  
oryg inalnem i lub-tłóm aczonem i K rotofilam i i - 
u łozonem i słow am i do o ryg ina lnych  P o l s k i c h  
O p e r ,  jako to :  S za rla ta n a , P ałacu L u c y p r a ,  
K ic p ę c ia  C za ro m ysła »
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polskim  , T ruppa Francuzka , i Niemiecka sprow a­
dzona przez ty lekroć widzianego w  naszej Stolicy
Dóbbellina.

W  takim doborze m łodych talentów , T eatr Pol­
ski m ógł mieć nadzieję stopniowanego wzrostu swo­
jej św ietności, lecz w krótce pierwsze jego podpory  
upadły. Panna S te f ani umarła , nieskońezy wszy lat 
dziew iętnastu; ze śmierci? Pawłowicza, straciła Tra- 
jedja świetno swo ozdobę i świetniejsze jeszcze  na­
dzieje, w  trzy  lata później, Pani Dmuszewska wyżej 
wspom niana pod  nazwiskiem Panny Petrasch, za- 
wczesnym zgonem zasmuciła przyjaciół muzyki. Po­
przedził jo zasłużony SwieżawskL

Balet utrzym ujący się cięgle w  W arszaw ie, a 
W ostatnich czasach zarządzany przez Pana L eD o u x , 
rozpuszczonym  został w  r. i 8o5. zjawił się na chwi­
lę  w  1809. tańcow any przez P. Volanges i jego Kom- 
pan jo ; w  1812. dał się jeszcze kilka razy  widzieć tan­
cerz D uport, lecz od tego czasu nie znała Baletu na­
sza Stolica, aż do zim y 1817. Kiedy zaś Volanges 
lekkim skokiem ułudzał oczy , w  tym  samym roku 
zfiany Furioso przez ośm danych Reprezentacji, 
w zbudzał podziwienie w idzów  zuchwałością swoją 
tia linie.

T eatr Francuzki przez trz y  lata pow staw ał i 
npada ł ko leją , aż nareszcie w  1807. po długich s p o  
racfr i walkach z N arodow ym , ustąpić musiał zupeł-
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n ie , mimo w sparcia jakiego doznaw ał od  w ielu F ran - 
cuskich O ficerów  i U rzęd n ik ó w , z w kraczającym  
W ówczas wojskiem  p rzy b y ły c h . Przecież i od  Cu­
dzoziem ców spraw ied liw ość A rtystom  Polskim  b y ła  
oddano, a M onarcha F rancuzów ,zaszczycił p rzytom no- 
ścio sw ojo w ystaw ienie O pery  E lzn e ra : Androm eda.

P. Firałzer now o p rz y b y ły  śp iew ak z K rakow a , 
daw ał się słyszeć w  tym  czasie. P . Dmuszewski g o r­
liw y  o zachow anie dziejów  naszej Sceny , zaczął od  
ro k u  1808. w y d aw ać  R oczniki T eatralne. W  ro k  p ó ­
źniej ujrzano P . Zdanowicza z żono.

T ea tr Polski u trzy m y w a ł się już od la t ty lu ,  
lecz b rak o w ało  jeszcze In s ty tu tu  w  k tó ry m b y  jedy­
nie do zaw odu  D ram m atycznego kszta łcona m łodzież, 
zapew niła m u nie ty lk o  zaw sze ró w n ie  zda tnych  A r­
ty s tó w  ale i  coraz zdatniejszych. F ryderyk  A u gu st 
X io?e W arszaw ski ustanow ił w ty m  celu szkołę D ram - 
m atyczno  f i  na jej u trzym anie D w a T ysiące  C zer­
w o n y ch  Z ło tych  przeznaczył. Szkoła ta ,  że p o ło ­
żone w  niej nadzieje u iśc i, spodziew ać się, lecz do te ­
go czasu ty lk o  spodziew ać s ię , p o zw a la ; bo  lu b o  
n iek tó re  z jej w ychow anek  o czem później będzie p o ­
le n ap o m n ieć , w iele scenie o b iecu ją , a jedna jo na­
w et o z d a b ia , p rzecież żaden zm ęzcżyzn  tam że spo­
sobionych  nie chce nas ze stanu oczekiw ania u- 

Wolnić.
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Jedn^ z rzetelnych zasług za k tó re  Teatr N arodow y 
winien jeszcze wdzięczność gorliwem u przedsiębiei- 
c y ,  by ło  także sprowadzenie w  iB io ro k u  na D y re ­
k to ra  M u z y k i  Karola Kurpińskiego ( i 4). Znakom ity

( i 4) Karol K urpiński u rodził się r. 1786- w  W łoszoto- 
wicach , o dziesięć mil od Poznania. Juz w  m ło­
dości okazał n iepospolity  ta len t ,  gdy  w siedm - 
nastym  roku  życia, u tw o rzy ł  Uwerturę pe łnę  0- 
gnia młodzieńczego, k tóro  dopiero dnia 7 Kwie­
tnia tego ro k u  słyszeliśmy na Akademji Muzy­
cznej. Zdaje s i ę , że czyja praca  do serca ty lko 
jnoże przemawiać, jak praca tw o r /ęc eg o  Muzy­
k ę  , ten przyjaciół samych znajdow ać powinien.
Przecież nasz K om pozytor  wiele musiał ucier­
pieć od mniemanych znaw ców , i n ieproszonych  
d o radzców , nim głos p ra w d y  powszechnie zo­
stał usłuchanym. Oto jest wyliczenie dalszych 
dzieł jeg o :

O r  e r  as 
r  1811. P ałac Lucypera.
—  i 8 i 4. Szarlatan.
 L aska  Im peratora.

— Jadwiga.
■—i 8 i 5. A lexander i Ape\les.
— __ N agroda.

—  1816. M a ła  szkoła  Ojców.
  Nowe Firakowiaki.

—  — Dziadek.
— 1817. Jan Kochanowski.
— 1818. Czar om y sł.
— 1819. Zam ek na Czorsztynie.

M ell o — D ra m v . 

r .  1811, Qblczenie Gdańska.
„  1812. B u in y  Babilonu.
_  — B unt Chtnielłiickiego.
— —  M arcinowa z D unaju. K-Op-
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ten K o m p o z y t o r ,  któremu w  tych dniach Rodacy 
oddali zasłużoną oznakę uwielbienia i szacunku> 
tv następującym zaraz ro k u ,  po przyjętem przewo­
dnictwie orkiestry, napisał Operę ze słowami P.Dmu- 
szewskiego: „D w ie  Chatki” i nowemi coraz płoda­
mi, n i e  przestaje utrzymywać niezaprzeczonej mu 
chwały pierwszego Kompozytora Polskiego.

"W tymże roku 1810 wystawoino Oryginalno Tra^ 
jedje „ K a t o n ” Alexandra Chodkiewicza-, w nastę­
pnym : jego Wirginią.

Nieco pierwej, Franciszek W ęzyk  zaczął swój 
zawód napisaniem Drammatu : „ Rzyrii oswobodzo­
ny.” Później pióro swoje wyłącznie poświęcił Tra- 
Jedji. Sztuki jego wszystkie prawie z przystosowaniem 
do obecnych okoliczności g ryw ane , przyjmowali wi­
dzowie z najży wszem uniesieniem; jeśliby teraz z tym ­
że samym zapałem widziane n ie b y ły ,  zawsze jednak 
Autor piękny w  nich pomnik zostawił dlasiebie, zo-

■^i8 i4. rłgar napuszczy. Sc: Lir.
■—1816. Hero i heander. Sc: Lir.
—1817. Bat er ja  o Jednym żołnierzu. Intermezzo, 
"1818. Osada Terpsikury. Balet.

SiMFONJE. E lECJE.
Pigmalion, Scena Liryczna; Bitwa podM ozai- 

dkiem ; Elegia na śmierć Kościuszki; Elegia na śmierć 
a. Bohaterów ■ Kantata net Imieniny Ces:'Matki; Msza 
z Tematów Kramera; Kilkanaście Polonezów na Or­
kiestrę; i W ykła d  Systematyczny zasad M uzyki, dzie- 
*0 przypisane Tow arzystwu Prz: Nauk,
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staw ił świadectwo mocnego uczucia i ognia poety- 
cznego. ( i 5)

Ostatnie lata w  k tó rych  P. Bogusławski zarzą­
dzał T ealrem , były  nader korzystne dla wzrostu 
sztuki D ram m atycznej, i śmiele można pow iedzieć, 
ze ten Przedsiębierca postaw ił Scenę Narodowo na 
tym  s to p n iu , do którego nigdy dawniej nie doszła. 
Lecz nie na te'm ogranicza się jego zasługa; oceniać 
jo potrzeba nietylko podług postępów  jakie teatr u* 
czynił, ale i przeszkód jakie przezw yciężył. Ciągłe 
wojny i k lęsk i, niszczące ziemię naszą, jakże nie 
m iały dotknąć tego In sty tu tu , k tó ry  ty lko  w c z a ­
sach spokojnych rozwijać się m oże, i tam jedynie 
wyższego udoskonalenia czyni nadzieję, gdzie b y t 
pom yślny obyw ateli dozwala im być wsparciem Sce­
ny . Przecież i brak zachęty, i uszczuplenie fundu­
szów w czasach w ojennych przetrw ała gorliwość 
Bogusławskiego. P racow ał nieustannie jako A k to r, 
jako P isarz , a osobliwie jako Zawiadowca Teatralny, 
i niezm ordowaną starannością zrobił sobie imie, k tó ­
re  w  dziejach naszej Sceny zawsze z wdzięczności? 
wspom inane będzie.

( Oddział III. n astąp i.)

(ió) W roku 1810. dał on na Scenę Trajedjo: Gliń- 
s k i , w następnym Barbarę Radziwiłłównę. Bo­
lesław śm iały , najpóźniejsze dzieło jego trzy* 
ma zaszczytne miejsce m iędzy pierwszemi tra- 
jedjami Poiskiemi.


